
LAF to symbol wakacji w Zwierzyńcu!

O potrójnym jubileuszu, planach związanych z rozwojem Zwierzyńca, zmianach, które

dzięki LAF-owi dokonały się w tym urokliwym miasteczku nad Wieprzem z EdytąWolanin,

burmistrzynią Zwierzyńca, rozmawia Anna Petynia-Kawa.

Anna Petynia-Kawa/Zwierzyniec Filmowy: Przed naszą rozmową próbowałam sobie

przypomnieć, jak wyglądał Zwierzyniec podczas mojej pierwszej wizyty w tym mieście.
Jeszcze nie było to na LAF. To był chyba 2003 lub 2004 rok, byłam na pieszym rajdzie po

Roztoczu, nocowałam wtedy w schronisku Ryś. Pamiętam, że w mieście był Kościółek na

Wodzie, Karczma Młyn. Jak się zmieniał na przestrzeni lat Zwierzyniec?

Edyta Wolanin, burmistrz Zwierzyńca: Letnia Akademia Filmowa zaczęła funkcjonować w

Zwierzyńcu w 2000 roku. Dla mnie to wyjątkowy moment – w tym samym roku rozpoczęłam
pracę zawodową w Urzędzie Miejskim w Zwierzyńcu. Dlatego czuję się niezwykle związana z

jubileuszem LAF.

Dodam jeszcze, że w tym samym roku otworzyła się i zaczęła funkcjonować Karczma Młyn.
Zatem mam tu potrójny jubileusz.

Zwierzyniec przez te lata zmienił się nie tylko infrastrukturalnie i wizualnie, ale i mentalnie!

Mieszkańcy zaczęli inaczej przyjmować i odbierać Letnią Akademię Filmową, ludzi

związanych z LAF. Jest to największa wartość! Ludzie, atmosfera, którą czuje się! To

oczekiwanie na LAF, otwartość i serdeczność.

Początki tej imprezy w Zwierzyńcu były bowiem owiane większą dozą niepewności: kto tu

przyjedzie, jacy to będą ludzie. Obecnie każdy czeka na LAF, bo poznał na festiwalu kogoś
znajomego.

Faktem jest, że wiele osób, które tu się poznały, zostało małżeństwami! Nawiązały się tu

przyjaźnie na lata! To dla mnie magiczne, patrzeć, jak ich znajomości, zawarte tutaj, się
rozwijają. LAF-owicze wracają tu jako narzeczeni, później już jako małżeństwa, ze swoimi

dziećmi, które dorastają na naszych oczach.

Do tego dochodzi ten wspaniały, letni, wakacyjny luz.

Wróćmy do 2000 roku. Pamiętasz coś z pierwszego LAF?

Utkwiły mi najbardziej seanse na dziedzińcu Browaru. To był dla mnie majstersztyk, coś
zupełnie nowego. Później też seanse z muzyką na żywo. Na początku trudno było
wytłumaczyć znajomym, czym jest LAF. O co chodzi? Jaka akademia? - padały pytania. Ale

jak ktoś nas wtedy odwiedził, wracał.
Od pierwszych dni i lat czuło się, że to będzie coś wyjątkowego. Nie było czegoś takiego

wcześniej! A LAF ma trwać do końca świata i jeden dzień dłużej. To wydarzenie nie ma sobie

równego!



Wspomnę jeszcze, że Piotr Kotowski wydawał nam się wtedy człowiekiem z innej planety!

To ważne, że Jan Skiba i Marek Marcola zdecydowali się wtedy mu zaufać! W takiej małej
gminie i miejscowości przyjęto z otwartymi ramionami takie wydarzenie! To był kamień
milowy w rozwoju Zwierzyńca!

Organizatorzy się zmieniają, a festiwal ciągle trzyma poziom. To ludzie, którzy chcą tu być.
Zwierzyniec i LAF to jedno! Akademia to symbol wakacji w Zwierzyńcu! Tu nie tylko wypada

być, ale i chce się żyć.

A Zwierzyniec przez te lata przechodził stopniowo metamorfozę. Nie było Zwierzyńczyka…
Tak! Nie było Zwierzyńczyka, nie było skateparku, altan i alejek w parku miejskim.

Gastronomia raczkowała i zaczynała się rozwijać. Karczma Młyn była pierwszym takim

miejscem z prawdziwego zdarzenia, nie ujmując oczywiście jedynej w swoim rodzaju

stołówce Leśniczance w domu kultury.

Nie wyobrażaliśmy sobie tego, jak można wyświetlić tyle filmów i stworzyć tyle kin! Mamy

praktycznie jedno kino o średnim standardzie.

LAF wymusił trochę działań na poziomie samorządu, pewnych inwestycji. Był on także
dużym impulsem do działania dla przedsiębiorców. Ludzie dostali kopa do działania,
zobaczyli, że to się opłaca: festiwalowicze i turyści przyjeżdżają z różnych miejsc, chcą
dobrze zjeść, posiedzieć w miłej atmosferze.

Wspomnę jeszcze, że nowo budowana sala gimnastyczna przy Technikum Drzewnym była od

początku dostosowywana do adaptacji jej na kino. Już na etapie projektu zaplanowano w

niej pomieszczenie, w którym będą zamykane projektory. Jako samorząd staraliśmy się nie

przeszkadzać, a wspierać rozwój LAF-u, oczywiście na miarę naszych skromnych możliwości.
Co roku planowaliśmy także drobne remonty w Kinie Skarb, tak by kinomani mieli lepsze

wrażenia z odbioru filmów.

Zauważyłam, że Kino Skarb będzie w tym roku troszeczkę inne!

Odrobinę tak! Nie jest to może jeszcze inwestycja z naszych marzeń i planów, ale w tym roku

wymieniliśmy sufity, wyremontowaliśmy i zaaranżowaliśmy nieco inaczej wejście do Kina.

Nie możemy sobie pozwolić, by to wszystko wyglądało zupełnie inaczej, pamiętamy o

historii Kina Skarb. Ma ono swoich sympatyków, nie chcemy, by to wyglądało jak sala kinowa

bez duszy. Zachowujemy jej indywidualność i klimat. To będzie niespodzianka dla

LAF-owiczów.

Już nie mogę się doczekać! A tu jeszcze tyle czasu do przyjazdu!

A to szybko zleci, bo teraz przed nami już tylko dopinanie spraw festiwalowych! Oczywiście
dzień po zakończeniu LAF-u już rozmawiamy o organizacji kolejnej edycji. I cały rok trwa



praca nad następnym festiwalem, jesteśmy w stałym kontakcie z organizatorkami. W tym

roku szykujemy kilka niespodzianek. Myślę, że LAF-owicze będą miło zaskoczeni. Na pewno

będzie ciekawie! Dużo będzie się działo!

A jakie są plany na to, co się będzie zmieniało w Zwierzyńcu? Wiem, że Twoje rządy są
poniekąd kontynuacją tego, co realizowali poprzednicy: Jan Skiba i Urszula Kolman. Jaki

masz pomysł na Zwierzyniec?

W tym roku kontynuujemy projekty i inwestycje, które otrzymały pieniądze w poprzednich

latach. Są to remonty dróg, modernizacja oczyszczalni ścieków. Są mało widoczne i

odczuwalne, ale potrzebne.

Będziemy rozbudowywać stadion i remontować zabytki, przy naszym niewielkim wkładzie
finansowym parafia będzie odnawiać Kościół na Wodzie, a samorząd pomnik Psa Marysieńki
na wyspie kościelnej. Chcę, by Zwierzyniec wybijał się swoją urodą i wizerunkiem na

Roztoczu.

Czego życzysz sobie i festiwalowi na 25-lecie Letniej Akademii Filmowej?

Życzę przede wszystkim dobrych i życzliwych ludzi, nieustającej energii, która jest

odczuwalna wśród organizatorów i uczestników LAF. Większych pieniędzy i lepszego

finansowania – z tym borykamy się od lat. Byśmy nie musieli się zastanawiać, jak to będzie
za rok. Stabilizacji i rozwoju!

Rozmawiała: Anna Petynia-Kawa


